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W IADO M O ŚCI K R A JO W E
—  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na ch o le rę  osób  30  

I w yzdrow iało  14, u m a r ło  t t ,  pozos ta je  c h o ry c h  1 4 1 .
I — Ś. p. Julja z Sen g te l le ró w  K ieisnowska,  żona  u rz ę -  
I dn ika  w  w y d z ia ła c h  b. komisj i  w ojny ,  po  ciężkiój s łabości  
I w  wieku lat 3 5 ,  o negda i  zesz ła  z tego  św ia ta ,  pozos taw i-  
I wszy w n a jg łę b s z y m  sm utku  i n ie u tu lonym  żalu m ęża  z s z e -  
I  śc io rg iem  d ro b n y c h  dzieci,  b ła g a ją c y c h  m iłos ierdzia  B oże-  
I  go za  dusz ę  zgas łś j  i nad  s ie ro c tw e m  sw ojem . W y p r o w a -  
I (lżenie zwłok z d o ln e g o  kościoła  Śgo  Krzyża na  sm ę ta r?
I Powązkowski,  odbędz ie  się dziś o godz in ie  5ćj  po  po lu  
I dniu; na które , k rew n y c h ,  p rzy jac ió ł  i zn a jom ych ,  o s i e ro c e -  
I ni zapraszaja .
I *  Nominacje w uniwersytetach rossyjsktch . —  
IZ Dziennika ministerstwa oświecenia narodowego, do- 
I wiadujemy się o następnych nominacjach uczonych po

laków: radca stanu, profesor literatury mongolskiej 
Iw Kazaniu w uniwersytecie i razem dyrektor szkół 
I gubernji Kazańskiej. Józef K ora lew sk i ,  mianowany 
J dawniej dziekanem wydziału histor.-filologicz. na lat 
['cztery, od dnia 1 stycznia 1854. teraz świeżo w ma- 
| ju 1855 mianowany został rektorem uniwersytetu Ka- 
lznńskiego; wiadomo że godność ta w Rosji nie jest o- 

bieralua. ale dożywotnia, to jest trwa do czasu uwol
nienia się ze służby lub wyższego awansu. Tamże 
w Kazaniu profesor nadzwyczajny, o którym już tyle 
razy w Dzienniku pisaliśmy, jako o zdolnym astrono
mie, spisującym teorję Neptuna i nagrodzonym za swo
je naukowe prace w konkursie demidowskim, Kowal
ski, został (27 grudnia r. z.) mianowany zwyczajnym 

(profesorem w katedrze astronomji, którą obecnie zaj
muje. ’ Nasz warszawianin podróżnik do źródeł Nilu, 
magister botaniki,  radca dworu Leon Cienkowski,

I mianowany pełniącym obowiązki profesora nadzwy
c z a jn e g o  na katedrze botaniki w uniwersytecie Peters- 
Jburgskim (27 grudnia r. z.) Przenosi się za tem Cien- 
i  kowski z liceum demidowskiego w Jarosławiu,  gdzie 
■’flotąd zostawał. Nareszcie dzisiejszy rektor Kazański 
"Kowalewski i zwyczajny profesor uniwersytetu w C har  
. kowie Aleksander Mickiewicz, otrzymali ordery, pier 
[wszy Śgo Włodzimierza kl. 3ej (15 grudnia r. z.), 
[drugi Śej Anny kl. 2ej (tegoż dnia). Ordery też otrzy- 
Łmali: dyrektor obserwatorjum wileńskiego Sabler 
I  nadzorca honorowy szkół powiatu wileńskiego Pla
iner.  (Dziennik ministerstwa oświecenia narodowego 
Jz a  luty 1855).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

. Londyn 10 Lipca. Na dzisiejszem nocncm posie 
[dzeniu Izby niższej, lord Palmerston przyrzekł przed

łożyć Izbie dokumenta tyczące końcowych posiedzeń 
konferencji wiedeńskiej i ostatnich przez hrabiego 
Buol przedstawionych propozycji. —  Pan Roebuck o- 
świadczył, że zamierza w dniu 17 b. m. jako naznaczo
nym dla jego anti-ministerjalnej mocji, żądać im ien
nego apelu obecnych członków.

—  W Birmingham odbył się przedwczoraj wieczo
rem wielki meeting dla naradzenia się nad polity- 
czuem położeniem. Dały się słyszyć gw ałtowne m o
wy przeciw rządowi i w końcu prawie jednogłośnie 
przyjęto rezolucję, że należy wystąpić wprost z oskar
żeniem ministrów. Podobne meetingi przygotowują 
się w rozmaitych stronach kraju.

  Wielu członków parlamentu pbawia się o s w o 
ję krzesła, jeśliby głosowali przeciw panu Roebuck, 
a z drugiej strony lękają się, że mocja jego jeśliby zo
stała przyjętą, pociągnąć musi za sobą postawienie 
ministrów w stanie oskarżenia. Aby uniknąć tego dy- 
lemmatu, wielu członków umówiło się, że nie będą 
obecnie głosować nad mocją pana Roebuck, ale on 
właśnie zamierza zaprojektować osobiste zwołanie 
wszystkich członków Izby ( Call on the House)- do 
czego każdy z członków ma prawo. (Neue Pr. Z  Ig).

  Wyjazd lorda i lady Canning do Bombay, spo
w o d o w a ł  wakaos w składzie dwoiu  Królowej, bo la
dy Canning była jej damą honorową. (Ind. Belge)

  Na posiedzeniu Izby Niższej z 6 b. in., pan Cob-
den m ów ił  jak następuje:

»Słyszałem wiele głosów w Izbie Ićj, które mnie 
nie mało zdziwiły, szczerze jednak wyznać muszę, że 
żaden jeszcze takiem nie p rze ją ł  mnie zdumieniem i 
takim smutkiem, jak mowa, którą szlachetny lord (Rus
sell) w tej chwili do nas miał. Wielce zacny przyja
ciel mój (p. Gibson) odpowiednio obowiązkom swym 
jako reprezentant narodu, wzywa szlachetnego lorda 
do objaśnienia we względzie sprzeczności postępowa
nia jego na konferencjach wiedeńskich z postępowa
niem jakie w Izbie tej zachował. Wielce zacny przy
jaciel mój oświadcza, że doszło do wiadomości jego 
nie z ust szlachetnego lorda kiedy po powrocie z Wie
dnia w Izbie tej do nas przemawiał, ale z ogłoszone
go drukiem dokumentu austrjackiego, że szlachetny 
lord, będąc w Wiedniu, konfidencjonalnie —  bo tego 
wyrażenia używa hr. Buol.— konfidencjonalnie przy
rzekł ministrowi Austrjackiemu. za powrotem swym 
do Anglji, starać się wszelkicmi siłami nakłonić rząi 
do przychylenia się na propozycje pokoju przez Au- 
strję podawane, które że całkowicie sam zatwierdzał 
szlachetny lord, zaręcza hr. Buol. Pierwszem przeto 
bardzo naturalnem z naszej strony pytaniem jest to: 
Czemu szlachetny lord sam pierwszy nie w ystąpił do 
nas i nie zawiadomił Izby, że warunki podawane

przez rząd Austrjacki zgadzały się całkowicie z jegoj 
przekonaniem i dotąd się zgadzają? (Słuchajcie, s ł u 
chajcie). Czemu szlachetny lord tego nam nie oświad
czył, nie z miejsca na którem teraz zasiada, ale I 
z miejsca które opuścił, żeby zająć dzisiejsze swe s ta 
nowisko? (Słuchajcie, słuchajcie). Jakież to były po
wody, dla których szlachetny lord, powróciwszy do 
Anglji, pom inął całkowicie i zamilczał własne prze
konanie w kwestji dziś najważniejszej, i w łasną opi- 
nję w sposób najbardziej poniżający poddał w pływ o
wi kolegów swoich gabinetowych? Na jakież to po
wody powołuje się szlachetny lord w tem zdumiewa- 
ąccm postępowaniu swojem?

Powody te mają być następujące. Tyle zaszło już.| 
zmian opinji w rządzie,— on sam porzucił ostatnicini 
czasy stanowisko swe w gabinecie dla tego jedynie,! 
żeby na nie raz jeszcze powrócić— tyle było odstępstw 
w gabinecie i publiczność tak była sk łonną  zaprze-1 
czyć powadze i podać w wątpliwość charakter wszy-| 
stkieh mężów stanu, —że nie uważał się w prawie,I 
śród okoliczności tak nadzwyczajnych, upierać się 
przy własnych opinjach kwestji najważniejszej ze] 
wszvstkich i opuszczać stanowisko swe w gabinecie, 
przeważającym własne jego przekonania. Jakto, więc 
szlachetny lord nie widzi, że powodem, dla którego 
publiczność straciła wiarę w mężów stanu, było to 
właśnie, że miała ich w podejrzeniu o to, do czego j  
szlachetny lord sam w obec wszystkich tu się przy-1 
zna ł  (Słuchajcie, słuchajcie). Skądże publiczność m o
że mieć, skąd ma i skąd mieć powinna wiarę w mę
żów stanu, jeśli nie stąd, że wierzy, iż oni mają opi- 
nje swoje wyrobione, pewne, uzasadnione na pewnych 
podstawach, do których odwołać się mogą w działaniach 
swym przekonaniom odpowiednich? (Słuchajcie, s łu 
chajcie). I cóż szlachetny lord powiada publiczności? 
on, co od 20 lat z okładem był wyłącznym przywód
cą Izby tej, —  co zjednał sobie zaufanie narodu i na 
dzieje jego w osobie swej ześrodkował,— co od lat 
wieli) a wielu większością tej Izby kierował? Pow ia
da jej: u chętnie odstępuję od opinji mojej, chętnie 
wyrzekam się przekonań moich, — przekonań, o któ- 
•ych publiczność sądziła, że są owocem długiego do
świadczenia i wysokich zdolności,— chętnie wyrzekam 
się wszystkiego na naleganie kolegów moich i pozo
staję w gabinecie, by wieść dalej wojnę, w skutek  po
lityki kolegów a przeciwko najświętszym przekona
niom moim.« (Słuchajcie, słuchajcie).

Czyż szlachetny lord nie widzi, iż w ybra ł  n a jw ła 
ściwszą drogę by zniweczyć aż do gruntu wszelką uf
ność w ludzi publicznych i zrobić niepodobnym dalszy 
bieg systematu reprezentacyjnego (słuchajcie, s łuchaj
cie). Zdaje mi się, że chyba szlachetny lord zrzekł się

P A N  S T A R O Ś C I C .
O B R A Z E K  DRAM A TYCZNY , 

prz ez
Sewerynę P rusiau ,

(D okończenie).

JAKÓB.

O  nie mój panie!
A  to ć  z mtodemi istne skaranie 
Zdrow ego  słowa nie rad  posłucha 
Kiedy mu szatan szepce do ucha.
J a  to wiem jeno, i ty o Boże!
I le  niewiasta zaprzeć się może 
Swój wlasnój doli, gdy myśl ją  wiedzie 
Aby drug iego  podźwignąć w  biedzie.

( d o  H e le ny )

O w o ż  panienko, przed Bogiem cenne 
Tw oje  nad iglą noce bezsenne,
O w o  przy łożu matki wysługi,
O  w cichych ofiar poczet zbył długi 
By je obliczyć słowy m arnem i,
Anioł stróż jeno, czyste łzy ziemi 
Zanosi w  niebo Bogu na chwałę; 
Przestań się smucić! tw e  życie całe

Było znaczone bólem iłżami;
A le jest Pan  Bog wielki nad nami 
Choć nikt łez tw oich  nie pojmie w  tłum ie 
O n  je  policzy! on j e  zrozumie!

W ŁA DYSŁAW .

Przebacz! jam złamań w łasną boleścią 
Znieważył w  tobie cnotę niewieścią 
W s a k  poświęcenie jeno w  anioła 
Zmienia kobietę! —  nie b roń  mi czoła 
Uchylić przed tw ą  świętą ofiarą.

HELENA.

T e ra z  dopiero silna twą w iarą  
G o to w am  czarę wychylić do dna!

S C E N A  X II .
CIŻ SAMI, STAROŚCIC w ychodzi  z u kryc ia ,  p o t e m  PANI 

ADAMOWA.

STAROŚCIC (do H e lśny) .

Będziesz szczęśliwa boś szczęścia godna!
K to  żyje w prawdzie, w  wierze i Bogu,
K to  świat zakreśla w dom ow ym  progu 
T em u  zakwitnie cudowne kwiecie 
K tó rem  daremnie gonił po świeeie!

WŁADYSŁAW.

Jakiż głos stryju przez ciebie wola?

STAROŚCIC (wskazując na Helenę)-  

W szystko  to  spraw a tego anioła 
Jam  w nie nie wierzył bezbożnik stary 
Choć na dnie serca iskierka wiary 
Tliła w  popiele! iskrę te  pono 
Matka mi niegdyś wszczepiła w  łono,
Lecz przysypały ją świata w pływ y 
Aż ją  znów anioł rozdmuchał żywy.

JAKÓB.
Z łe się rozbije o Bożą m ękę.

STAROŚCIC (do W ładys ław a  i Heleny).

Podajcie sobie na  wzajem rękę 
Potem  o krzyżyk poproście matki

PANI ADAMOWA.

Bóg z wami wiecznie —  kochane dziatki. 
STAROŚCIC,

O! będzie z niemi! nie ma obawy; 
K tokolw iek idzie po ścieszce prawej 
Snadno odkryje szczęście nieznane 
Czczym samolubom! dzieci kochane 
W szystkom  com zebrał przez długie lata 
Rad  wam oddaję: wszak nic od św ia ta  
Nie żądam więcej! znam go już dzieci, 
Choć tak ułudnie na pozór świeci,
W iem  iż monetą zbywa zdawkową,
Tych co bez serca z wystygłą g łow ą



swych zdolności  r ozumujących.  Jakto,  czyż nie widzi 
czyż dziecko, nie widzia łoby,  że kra j nie pot rzebuje  go 
wcale osobiście w gabinecie,  j edyn ie  d:a r ep r ezen to 
wan ia  opinj i  kogoś i nnego ’? Kraj  domaga  się tego,-by 
W szl achetnym lordzie,  c z łonku  pa r l amen tu  z Grodu 
l ondyńskiego,  zy ska ł  owoce  jego d ług iego doświad  
czepia,  j ego wysokich zdolności ,  jego z imnego sądd 
Ale s z l achetny l ord  zn iweczył  jeszcze fatalniej  zaufa 
nie publiczności  w ludzi publicznych,  sposobem,  w ja
ki pozwo l i ł  odkryć  się całej  rzeczy; znowu  pokaza ł  
nam,  że nieuczci wie postępuje z publ icznością;  nie po 
zwo l i ł  publiczności  poznać j ak i e  by ły  j ego  opinj e i co 
się zrobi ło ,  dopóki  p rzypadkowo rzecz wykry t ą  nie 
została.* Z a c h o w a ł  przez ki lka miesięcy swe  krzes ło  
w gabinec ie  i pozwo l i ł ,  by wo jnę  p ro wadzono  
w sprzeczności  z p l anem i sys tematem,  które  sam 
w myśl i  swej  za pot rzebne  uznał ;  nigdy riie pow ie 
dział  nam,  że wojna  p rowadzoną  jest sys tema tem tak 
f a ł s zywym,  iż nigdy do pomyś lnego  skutku  d op row a
dzoną  być nie może,  dopóki  pewien  szl. cz łonek nie 
zwró c i ł  uwagi  na prowadzeni e  wojny;  nas t ępnie  po 
r zuc i ł  swe k rzes ło  i wyzna ł ,  że w gabinecie  zas iadał  
dopóty,  dopóki  się p rzypadkowo  nie  p r zekonano,  że 
wojna  p rowadzoną  by ł a  na zasadach,  k tóre on z na-  
dętością potępi ł .

A teraz co z rob i ł?  Wraca  do k ra ju  z Wiedni a  i za 
miast  powiedzieć nam szczerze —  co b y ł  obowiązany 
zrobić,  jak tego dowodzę,  czego spo dz i ewa ł  się kra, 
od n i ego,— zamiast  powiedzieć jakie by ły  jego w ł a 
sne opinj e o ważnych kwest jach pokoju  i wojny,  m ia ł  
mowę przeeiw Rosji ,  powtarzaj ąc  wszystkie okl epane  
frazcsa,  używane  dotąd do podniecenia  opinj i  publ icz
nej i publ i cznych namiętności ,  występuj ąc  przeciw Ro
sji. Nie mówię ,  że to m ia ło  ten cel.  ale to n iezawo
dnie m i a ło  ten skut ek,  że kraj  uwierzył ,  iż szlaehe 
tny lord powr óc i ł  z Wiedn ia  n iezadowo lony p ro po 
zycjami pokoju ,  s t awionemi  w Wiedn iu  i że dla tego 
chcia ł  podniecić namiętności  kra ju,  by wojna  p r o w a 
dzoną być mog ł a  z większą si łą .  Przez ca ły  ten czas 
szlachetny lord b y ł  j edynym depozytor em swćj  t a j e 
mn icy ;— wiedzia ł  on dobrze,  iż w ró c i ł  z Wiedni a 
z propozycj ami  poko ju ,  które  p r z y rzek ł  u swych ko 
lęgów popierać .  Teraz  zaś mówi  nam,  iż wa runk i ,  
k tór e  popi er ać  p rzyrzek ł ,  uważa  za mogące  dać  dobre 
podst awy do zupe łnego  pokoju ,  i w ed łu g  jego  w ł a 
snych wyrazów,  »za mogące  przeds tawiać* rękojmie 
dla bezpieczeństwa Europy .  Dziś, z podobneini  o p i 
niami  co 'do najważniejszej  ze wszystkich* kwest j i ,  sz l a
chetny lord wraca do kraju,  zasiada w gabinecie  i ma 
mowę j ak  na jwłaś eiwiej  u łożoną,  by na f a ł szywą d ro 
gę sp rowadzi ć  publ iczne p rzekonani e  co do jego w ł a 
snych opinj i ;  n i e p o d o b n a  dale j ’posunąć  tę podwój  
ń ą  grę z ufnością  kra ju;  a teraz znowu  powsta j e  i m ó 
wi,  że największą  dziś t rudność  s tanowi  brak ufności 
w ludzi publ i cznych (s łuchajcie,  słuchajcie) ,  że publ i 
czność jes t  p rzygo towaną  do s t rnćenia  wiary  w m i 
nis tra,  j ak  tylko ten do w ładzy  dojdzie,  do pows ta 
wania przeciw n iemu  i ściągania go z wysokiego s t a 
nowiska .

P ow o ł u j e  się na przyk ł ad  sz l achetnego lorda,  c z ł o n 
ka z Tivertori .  Otóż po ró w na jm y  wyrazy,  j ak i ch  uży
wa. względem sz lachetnego lorda  s tojącego na c.zele 
rządu,  z wyrazami , j ak i ch  trzy lub cztery lata t emu  u-

żyw a ł  względem tegoż l orda ,  gdy s am (szlachetny lord 
cz łonek Izby z Grodu londyńskiego)  b y ł  p ie rwszym 
minis t rem,  a szlachetny lord cz łonek  z Tiver ton by 
s ekretarzem s tanu sp r aw  zagranicznych;  p r z yp om ni j 
my sobi e  opiriję,  j a k ą  wówczas  w tej I zbi e’ o b j aw i ł  
i po której  zatwierdzenia  mona rch in i ę  nak łon i ł !  Cóż 
teraz kraj  powie,  gdy sz lachetny lord mówi  na m  o 
wielk i em swern zaufaniu do szlaehetpego lorda człon 
ka z Tiver t on i potępia dzi a ł an i e  ' kraju w badaniu  po 
s t ępowania  tego szlacpetnege  lorda,  zaraz po s tąuię  
ciu j ego na czele r z ądu ’? Jeżel i  k toko lwiek ,  móg łby  
być wskazanym j a ko  w in ny  wątpl iwości  i pomy łek  
ze s t r ony  publiczności  co do minis t ra  dziś na czele 
rządu stojącego,  to n iezawodn ie  po t ęp i anym bvćby 
powini en  sz lachetny lord cz łonek  z Londynu ,  który 
więcej j ak  k tokolwiek  p r zyczyn i ł  się do tej n i eu fno 
ści. Zdaje  mi się. że sz lachetny lord (John Russell ,  
przybywa tu z myś lą  odrwien ia  nas  i oddzielenia s i e 
bie, j ako  cz łonka  gabinetu,  od pe łnom ocn ik a  W ied e ń 
skiego.  Ma pewne  op in j e ,  j a k o  p e ł no m oc n ik ,  ale 
wraca,  zasiada w gabinecie  i przys ta je  zaraz na  po 
rzucenie  tych opinj i .  Z nam y  go tu j a ko  minis t ra  ko 
lon ji, j a ko  cz łonka  gabinetu;  uważamy  go o d po w ie 
dzia lnym przed nami ,  przed kr a j em,  odpowiedzi a lnym 
min is t r em  ko rony ,  i nie moźem rozdzielać go na dwa 
cha rakt ery ,  m in is t ra  i p e łnomocn ika .

Gdy tak lord członek  z Londynu  uczciwie i w do 
brej wierze p r zy rz ek ł  h r ab i emu  Buol,  iż popierać  bę
dzie j ego  propozycje  pokoju,  czyż, wróc iwszy do An- 

lji i do gabinetu,  po p i e r a ł  te widoki*? Jeżel i  tak z r o 
bił ,  to ja oświadczam,  że zapot / in i ał  o swych ob o w ią 
zkach;  p r zen i ewier zy f  się, z r zek ł  się wysokiego s t a
nowiska ,  j ak i e  dotąd za jmowa ł ,  nie zrzekaj ąc  się swe-  
j o  k r ze s ła  w gabinecie ,  gdy znal az ł ,  że ten niechce 
popierać j ego zdania .  (Słuchajc i e ,  słuchajcie) .  O b o 
wiązanym b y ł  postąpić  sobie tak j a k  pan Drouin de 
,huys pos t ąp i ł ,  ż wie lką  s t anowczością  i p r awości ą 
s łuchajcie) ,  gdy się z rzek ł  wysokiego s tanowi ska ,  ja

kie w obec E u r o py  za jmowa ł ,  widząc,  że nie może 
nak ło n i ć  swego m o na rc h y  do przys tania  na zdanie,  

tore sam p rz y j ą ł  w Wiedniu.  Dziś szl. l ord  mówi  
na m o s t ratach,  jakieby s ł użba publ iczna ponios ła ,  
gdyby się z r zek ł  urzędu,  co, j ak  ja powiedz ia łem,  o- 
bowiązany by ł  zrobić.  Czy nie po jmuje  że z rob i ł  wię
kszą krzywdę s ł użb ie  publicznej  na urzędzie zostając.

(Dokończenie nastąpi) .
{Times).

F R A N C J A.
P aty  i  S Lipca Sądzą tu. że posiedzenia  pot rwaj ą 

przyna jmnie j  do soboty;  dziesiąty grosz od poda tków 
n ies tałych,  ciągle jes t  pr zedmio tem żywych rozp raw,  
chociaż ostateczne przyjęcie go nie ulega wątpl iwości .  
Co do pożyozki tureckiej  i ta zostanie przyjęta,  p o 
nieważ C ia ło  prawodawcze  chce tym dowodem ufno 
ści, wynagrodzić  rządowi zarzuty j ak i e  mu  czyn i ł  pan 
Montalember t .

—  Ciągle uważają  za pewność  bliskie wypuszcze
nie pożyczki ,  pomimo  po twierdzenia  się faktu o zali-! 
czeniu GO mi l jonów przez Rank  i 15 mi l i onów przez 
miasto Paryż  z funduszu nowo 'zać j ągn ioue j  przez nie 
pożyczki .

—  Przygo towu ją  się między Londynem i Paryżem 
pociągi  spacerowe dla u ł a twieni a  mniej  z amo żn ym

G o n ią c  za je jgo d y m y  m a r n e m i ,
P r a g n ą  w y g r z e b a ć  W b a g n i s k u  z iem i  
P r o m i e n n ą  p r a w d ę ,  co  w  życia zn o ju  
Ś w ie c i  j a k  c icha  g w ia z d a  s p o k o ju  
J e n o  c n o t l iw y m !  S łu c h a jc i e  o to .
B y ł  czas , że  s ia łe m  g a r ś c ia m i  z ło to  
T o ż  s ię  p rz y ja c ió ł  g a r n ę ł o  I łu m y ,
A le  czcze h o łd y ,  n ie  m o g lv  d u m v  
N a s y c ić  m oje j :  i z n ó w  sam  w  so b ie  
J a k b y  t r u p  ż y w c e m  z a m k n ię ty  w  g r o b i e  
Ż y łe m  t r a w i o n y  c z a r n ą  z g ry z o tą ;
W n e t  j a k  ró j  p t a k ó w  z j e s i e n n ą  s ło t ą  
P i e r z c h ł a  p rzy ja c ió ł  l iczna d r u ż y n a  
W i e r n y c h  czcicieli, i ;czt ,  g r y  i w in a  
A  ja  w  n ie m o c y  z a le g łe m  lo ż e  
S a m  ja k b y  łaza rz  w  p u s te j  k o m o rz e .  
W s z a k  m ia łe m  p rze c ie  z ło ta  d o s ta tk ie m ,  
A l e  j a k k o l w i e k  n ę c i ł e m  d a t k i e m ,
N ie  k u p i ć  se rca !  w  o k o ło  t w a r z e  
O b c e ,  l o d o w e ,  czynią co każę  
A le  s p ó łc z u c ia  n ig d z ie  ni ś la d u .
O! bo n ie  z n a le ś ć  p o n o  p r z y k ła d u ,
A b y  s p ó łc z u c ie m  c z łe k u  p ła c o n o  
K ie d y  o ą  p ie rs ią  s a m  w y s tu d z o n ą  
N ic  ju ż  n ie  kocha!  T o ż  c h o ć  m a  z ło to  
Z im n y  s a m o lu b  b ę d z ie  s i e r o t ą  
N a  B o ż e j  ziemi! od  c h w i l i  o w e j

C z u łe m ,  że  n ib y  k a m ie ń  g r o b o w y  
S p a d ł  mi na  d u sz ę ,  B ó g  s k r z e p i ł  si łv  
A le  mi o d tą d  ś w i a t  b y ł  n ie  m iły  
D a r m o  s t a w ia ł e m  m ą d r e  w y w o d y  
Z e  p ie n iąd z  w szy s tk ie in .  R y b ie  d o  yyo dy! 
P t a k o m  d o  lo tu!  a c z łe k u  t r z e b a  
I s k r y  w s p ó łc z u c ia  j a k  kęsa  c h ie b a .
O ! j a m  to  p o z p a ł  ‘ e o ą  m* t f

WŁADYSŁAW.

S t r y j u  k o c h a n y  
P o z y sk a sz  w k r ó t c e  .pokój n ie zn a n y  
G d y  p rzy  d o m o w ’y m  z n a m i  k o m in ie  
S p o c z n ie s z  po  t r u d a c h :
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S T A R p Ś C l i

T o ć  mi u p ły n ie  
P o  B o g u  z w a m i  r e s z ta  ż y w o ta .

HELENA. ;,9 u  ■■

T y ś  o jc e m  n a s z y m

J.AKÓB (iłi  s t ron ie ) .

A  tó ż  d z iw o ta  
Co się  to  z ludz 'mi n a  ś w ie c ie  dz ie je ;  
P r ę d z e jb y m  m n i e m a ł  że  k r u k  zb ie le je ,
N iż  się b e z b o ż n ik  n a w r ó c i  s t a r y .

klasom a mianowicie  r obo tn iko m lo n d y ń s k im ,  zwidze
nia wystawy.  Rozpoczęto podobno  u k ł a dy  z kole j ami  
n iemiecki emi ,  a je  tu napotkano  niejakie  t rudności  
z powodu,  że niektóre  t owarzys twa prywatne,  kolei  
n ie  pojmu ją ,  iż zniżenie  ceny dla nich samych może 
być korzvs tne ,

—  S ena t  zgromadzi ł ’ się wczoraj .  Z a k o m u n i k o w a 
no mu dwa pro j ek ty  p r aw  przyjęte j uż  przez Cia ło 
prawodawcze ,  pierwszy upoważnia j ący minis t ra  sk a r 
bu do zaciągnięcia pożyczki ,750 n i i l j unów.f rY drugi  
w przedmioci e pobo ru  kon tyngensu  klasy 1855  roku

Po tem zakom un i ko wa n iu  Sena t  zgromadzi ł  się 
w swoich biurach j m i a n o w a ł  komisarzy  mających  
rozważyć te projekty.

—  Pożar  p rzyp i sywany  um yś lnemu  podpaleniu,  
w y bu ch ną ł  wczoraj  w lesie Fon ta ineb leau,  w mi e j 
scu zwauem la Table du Roi. Z d o ł a no  przygasić go 
w bardzo k ró tk im czasie, m n ó s tw o  jednak drzew s p a 
li ło się.

— W Nantes  6 b. m. a re sz towano  m n ó s tw o  osób,  
jak się zdaje należących do ta jnych t owarzys tw .—  
W  depa r t amenc i e  Atide a resztowano znowu 40  kar -  
l istów a między n iemi  dowódców Moga i Saidros .  
którzy na czele tej bandy gotowal i  się wkroczyć do 
Hiszpanj i .  (indipendance Belge).

fl f S  Z P A N J A.
Względem położeni a  rzeczy w Hiszpanj i ,  pisze k o 

r e spondent  Nowo-pruskiej Gazety z Madrytu  31 czer 
wca co następuje:  •

Tutejsze po łożen ie  rzeczy tak jes t  wyprężone,  jak 
by ło  wtenczas  kiedy ostatni  l ist  p i s a ł em o p r zy t ł um ie 
niu kar l is t oski ego poruszenia ,  które możnaby  nazwać 
wo jskowem po ruszeniem rojal i s tów,  i nie da ło  r ządo
wi bezpieczeństwa jaki ego się spodzi ewał .  KweStja fi
nansowa  jes t  zawsze jeszcze najważni ejszą ,  a exa l t owa-  
ni c z łonkowie  kongresu dobrze pojęli t rudności  j a 
kie dla r z ądu  wyn iknąć  mogą  z z ap ro j ek towan ia  po
życzki p rzymusowej .  Ci którzy ten środek p roponuj ą ,  
sądzą że a rmja  i gward j a  na rodowa  podadzą im pomoc 
do wykonan i a , go  ś rodkami  gw a ł to w ne m i .  A le 'mogą  
ię pomyl ić,  bo liczba niezadowolonych jest wielka.  Na 

nich l iczył  j e n e r a ł  kar l is toski  Cabrera .  z wywołan i em 
mi l i ta rnego powstani a przeciw księ. Vitorji.  Plan ten nie i 
po w ió d ł s i ę z  powodu przedwczesnego poruszenia  w Sa-  
ragosie.  Ale oprócz tej mi l i tarnej  kombinacj i ,  widoki  
dla kar l iś t ów są takie same  jak były.  Niezadowole
nie zamożnych klass.  n i eudolność  rządu,  uczucia l u 
du wie jskiego,  wskazuj ą  że drugie  u s i łowanie  ła twiej  
powieść się może niż pierwsze.  J e n e r a ł  Elio umie cze
kać. Mniej  przedsiębiorczy niż Cabrera ,  k tóry chciał  
wy wołać  powstanie ,  Elio woli  czekać sposobnej  o k o 
liczności i fakta dowiodły że j ego taktyka jest  lepszą]  
niż zwycięzcy z pod Morcl l i .  (Cabrer a  od tego zwy- 
cięztwa odnies ionego  nad j e n e r a ł e m  O r ’aa,  o t r zyma ł  
ty tu ł  h rabi ego Morel l i )  który jednakże jest j ednym j 
z na jwiernie j szych czynnej  sp r awy  kar l izmu.  Myli łby 
się ktoby sądzi ł ,  że on o de g ra ł  już swoją  rolę.  Na nim j 
i j ene r a l e  Elio wszyscy prawdziwi  rojal iści  oparl i  wszel
kie swoje  nadzieje.

Chociaż dzienniki  donoszą  o zupe łuem uspokoj eniu  j 
Hiszpanj i ,wszędzie w i d a ć  agitację,  a najbardziej  zat rwa-  I 
żająeemi dla rządu,  są za wichrzenia w Katalonj i .

Bardzo zdumiono  się w Madrycie,  że księstwo Mont -1

W Ł A D Y S Ł A W .

J a  w ł a s n e m  o az o m  n ie  d a ję  w ia ry  
S k ą d ż e  t a  zm ian a?  z a c h o d z ę  w  g ło w ę !

s t a r o ś c i c .

O! to  rzecz  prosta.,  w a sz ą  r o z m o w ę  ;
Z p o k o ju  m a tk i  r a d  wysŁue,ha lem ;
T o ć  m i ło ść  ś w i ę t a  n ie  p r ó ż n y m  s z a łe m  
J a k  m i ś w i a t  n ie r a z  s z e p ta ł  z g o ry c z ą  
W s k r o ś  s w ą  m ą d r o ś c i ą  s k r z e p ły  z w o d n ic z ą .
O! p o ś w ię c e n ie !  n ie  czcze t o  s ł o w o ,
B ó g  g o  n ie  s ie je  w  r o l ę  ja łow :ą ,  i
G d y  n a w e t  n i e w ia s t  g o t o w e . f i ł o n i e ,
W  w ie n i e c  c ie rn is ty  o p la ta ć  s k r o n ie ,  j
B y le  w  n a g r o d ę  e ich e j  o f iary ,  l‘
U s k ą p i ć  d r u g im  b o le sn e j  czary .
Ś m ia ł o  w ię c  dzieci! idźc ie  bez  t r w o g i  
A n i o ł  p r o s tu je  c n o t l iw y m  d ro g i ,
G d y  s ił  im b r a k n i e  w  ż y w o ta  zno ju ,
N u c i  im  s e n n y m  p ie śn ię  s p o k o jn  y
A  s ł a b e  barki,  k r z e p ią c  w  p o t r z e b ie  
C ichej ich  g w ia z d y  s t r z e ż e  na n ie b ie !



pens i e r  tak nagle  wy jecha l i  do Włoch ,  a w takim k r a 
ju  jak nasz,  n iemnie j  dziwię się t emu że ludzie którzy 
przy os t atn i ćm powstaniu z broni ę  w r ęku  schwytani  
byli,  nie zostali  śmierc i ą  ukarani .  Wnoszą  stąd,  że 
w sferach r ządowych musi  być przeważny odcień p o 
jednawczy.  .Może  ten odcień po rozumie  się kiedy ze 
s t r onn i c twem iberyjskim,  którego celem jes t  połączenie  
Hiszpanji  z Por tugal  ją, za pomocą  związków m a ł ż e ń 
skich między dwiema paouj ącemi  rodzinami .  Postawa 
rządu f r ancuzkiego w ostatnich czasach,  objaśnia  to 
przypuszczenie ,  ale później  dopiero będziemy ws t an i e  
udzielić w’ tym przedmiocie  i względom ni ektórych i n 
nych i nt ryg pewniejszych objaśnieni a.

Od ki lku dni rozchodzi się tu pogłoska ,  że rząd fran 
cuzki o f i a rował  j ene r a łow  i Espa r t e ro  s t anowcze  us łu  
gi w przedmiocie  usunięcia kar i  i s tów od grani cy  i are 
sztowania tych klórzyby się do niej zbliżyć us i łowal i  
jedynie  w zamian za przyrzeczenie wejścia wprzy rn i e  
rze z moca r s twami  zachodnierni ,  ale ta wieść nie jesl 
p rawdopodobną .

Inny  ko re s ponden t  tejże Gazety pisze:
W ost a tn im mo im liście, m ó w i ł e m  o ciągle wzrasta 

jąeych k łopot ach  minis t ra  skarbu ,  i n i erozsądnem po 
s t ępowan iu  zgromadzenia  u s t awodawczego,  które  mu 
ciągle odmawia  ś rodków zadość-nczynienia  pot r zebom 
skarbu .  Rząd w przekonaniu  że p lan f i nansowy  p. Broi! 
zostanie przez korlezy odrzucony.s iznaczył terminprzed-  
stawienia  go w t akim sposobie,  że kiedy w dniu 29tym 
czerwca s ekre t ar z  izby zażądał  nby plan ten zost ał  od 
czytany przed z łożeni em r ap o r tu  kora i ssj i budżetowej  
odpowiedzi ano m u .  że przy p r zepi sywan iu  tego planu 
kancel is ta pop l a mi ł  go roz l anym a t r amen tem i prze 
pisuje go powtórni e .

T ak  komiczne usprawied l iwien i e  w y w o ł a ło  zg i e ł 
kl iwe śmiechy tak między depu towanemi  jak i na ga- 
łe r ja ch  s łuchaczy.  Dziś nie przyszło  do p rzeds tawie
nia tego planu,  pon ieważ  posiedzenie przeznaczone by ło  
dla petycji i interpelacj i ,  tak więc plan f inansowy p a 
na Bruil  jeszcze ma przed sobą  48  godzin życia,  to 
jest do 2 l ipca, j ednakże  pr awie  jes t  p.ewnein, że pan 
Brui l  po upadku  swego pro j ek tu  zmuszony  będzie po
dać się do dymisj i ,  i że nik t  i/iny nie zechce zastąpić 
go, chyba pan Sanchez  Si lva,  deputowany  z Anda 
luzji.  k tóry wprawdzi e  nie posiada żadnego kredytu 
ale za to ma po r ządną  porc j ę śmiałości .  Ma on w p r o 
jekcie zmniejszenie  poda tków ale i zmniejszenie  wy
datków rządowych,  między innemi  chce u t r zymanie 
duchowieńs twa  oddać w ładzom mun icypa lnym.  T y m 
czasem zaś dla wydobycia  się z pierwszych p r zyn a j 
mniej  k łopo tów  i pokrycia  najbardzięj  naglących wy
datków,  pan 'Bruil u ło ży ł  się z bank i e r em Weiswei ler  
(gałęź domu  Rotschild) względem pożyczki  t) rai l jo-  
nów rea lów p a  3 pUt. na 9 0  dni.  (Wiadomo,  że 
pian f i nansowy pana Bruil  rzeczywiście w pierwszych 
dniach l ipca zos t a ł  przez kortezy odrzucony) .

fNeue Preussische Zeitung). 
Madryt 3  Lipca. Sek re t a r z  posel stwa S t an ów  Zje-
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świadczy ł  on r iajzaufańszym swo im przy j ac io łom,  żel których osób,  missja  ta uk rywa  i nną  jeszcze nie barw I 
nie żąda nic prócz życia spoko jnego  i cichego zdała od dzo przychylną  dla Oine ra -paszy.  który nicuslajc n a 
warów poli tycznych.  C o do  zarzutu jak i  mu  uczyniono,  przykrząc się rządowi  sw em u  wiecznemi  pre t ens jami  i 
że nie z a k om u n i ko w a ł  żaduerno ze swoich kolegów który znowu  p o da ł s i ę  do dymisj i  n iewiadomo  z jakiego j 
zamiaru  podania Kró lowej  pro śby  o dymisję,  odpo - lpowodu .  Pon i eważ  mini s t r owie  nie maj ą żadnej  w ła -  
wiedzia ł  on tylko,  że gdyby m u  przyszło znowu prosić dzy nad n im ,  przeto su ł t an  pos t a no wi ł  spróbować  u- 
o uwolni en i e ,  uczyni ł by tak s am o  jak  w zeszłą sobotę,  czynić wpros t  od siebie ten k rok  do niego,  aby go na- 
[i rze widując  bowiem wszelkie zarzuty j a k i e b y m u  czy-  kłoni ć żebv więcej by ł  spoko jny  i rozsądniejszy 
n iono w radzie,  woli  ich un ikną ć ,  —  Listy p rywatne  adresowane do rozmai tych zna-

P rzeds tawiono w kor t ezaeh propozycję,  aby coro-  cznych osób.podaj ą dość niepokojące wiadomości  z Azji. 
ezme obchodzoną była  uroczystość narodowa  w dniu między innemi .  że znaczny ko r pus  rossvjski  postępuje 
17 lipca j ako  w roczoicę ostatniej  rewolucj i .  Ta pro-  ku Kursowi ,  i że a rmja  turecka nie mogąc w obecnym 
pozycja zostanie oddaną pod opinj ę osobnej  komisj i ,  swo im stanie  stawić dość si lny opór .  gotuje się do opu 

Królowa wyjeżdża s t anowczo w sobotę do San Lo-  szczenią tego miasta  i cofnięcia się ku E rze rum,  <ulzi 
l enzo (Eskur jal ) ,  przedwczora j  z r ana  piąty ba t a l jon l zamier zono  skoncen t rować s i ły  tureckie rozproszon 
milicji  w y p ra w i ł  dla Jej Król .  Mości wspa n i a ł ą  s e r e -  po różnych  punktach.  Do wczoraj  rząd nie o t r z i m a ł .  
nadę.  Przeszło  200  muzykan tów  zeb ra ło  się o godzi-  żadnej urzędowej  wiadomości  w tym przedmiocie,  a le j  
nie 3ciej z rana  na placu del Oriente pod okn ami  sy- oczek iwa ł  co chwila  poczty zapowiedzianej  już od k i l - j  
pialni  Jej Kr.  Mości i przez dwie godziny powie t r ze jku dni i która zapewnie  nadejdzie  dziś w nocy jeśli  te j 
b rzmia ło  pieśniami pat ryotycznemi  i kompozyc j ami  na pogłoski  są uzasadnione.  Ut rzymują  że ambasado r  an-  
ezesc Jej Królewski ej  Mości.  gielski  z ak o m u n i k o w a ł  rządowi depesze o tr zymane od

—  Dowódcy k-arhstowscy Martas i Es tarnes .  pomi -  j ednego z konsu lów i od j en e r a ł a  Wil l iams ,  a ob r jmu-  
mo.czujności  władz  i ż snda rmer j i  franęuzkiej ,  dostal i j jące prawie  te same  fakta.
się do Katalonj i  na czele 1Ó0 ludzi w dniu 2g im b. m. T rud no  wymyślćć jak ichby  ś rodków Por ta  użyć 
Konsul  hiszpański  w Pe rp ignan  pospi eszył  donieść o mog ła  dla odparcia  niebezpieczeństwa grożącego jej] 
tćin sztafetą władzy prow incji,  ale rząd s ł uszn ie  się z tej s t rony.  Nie ma ona ani  pieniędzy,  ani  ludzi w tn- 
mepokoi .  bo jeśli  j e n e r a ł  El iot  posiada znakomi ty kiej liczbie żeby mog ła  utworzyć nową  armję .  Jedy- 
w p ł y w  w Nawarze,  Mar tas  niemniej  popu l a rnym jesl ni > a  których liczyć mogła ,  zostali przez nią ustą- j  
w Katalonj i .  Dla tego przedsięwzięto najene rgiczni e j -  pieni angl i kom,  i s tanowią dziś to co nazywają  kon 
szo . środki  i w obecnej  chwil i  w ys ł ano  j uż  zapewnie  t yngensem tur eckim na żołdzie angl i ków.  Tenkon ty r i -  
wojsko z Le ndy ,  Barce lony i innych punk tów  przeciw gens  nawe t  nie jest dziś komple tny.  Nie zdo łano  do
lej bandzie.  Independanee Belge). ląd zgromadzić  więcej jak 10.000  ludzi ,  którzy mówiąc

o ,• n r -  , . /  L  , ,  ,Y‘ Inawiasowo  bardzo są n iezadowoleni  że ich oddano pod
Berlin 9 Lipca. J. K. W, Książe P ruski  wieczorem dowództwo cudzoziemskich oficerów.  To n i eukonl en-

przedwczora j  wy je cha ł  z St .  Pe te rsbu rga,  aby J e j  towanie  w idocznie obia wi ło się w sposobie tak j awnym 
C e s a r s k i e j  M o ś c i  C e s a r z o w e j  M a t c e , powieźć ży-jże j e n e r a ł  angielski  Vivien,  k tóry (oświadczył  ż e n i ć ’ 
e zem a je j  Rodziny przy rocznicy Jej urodzin 13 b. m. Ta przyjmie oficerów tureckich w yższych, nad dowódców 
podroż  która w sku tku  zgonu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a - batal jonowvch.  mus i a ł  posunąć  się do pu łkown ików 
r z a  M i k OEAJA go dawno  ,uż była  przez J. K.Wysokość  a nakon iec  zażądać od minis t ra  wojny j ednego  j e n e r a ’ 
zamierzoną i t y Iko sku tk i em s ł abości  dotąd zwleczoną ła tureckiego.  (Independanee Behre )
być mus ia ła ,  dope łn i a  Serdecznych życzeń owdowia łe j !  VV Ł  O C H Y °
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  M a t k i , która pragnę -  Turyn 3  Lipca. W e d łu g  Piemonte. Jego Kr.  Mośc;| 
ł a  ujrzyć swego ukochanego  Królewski ego brata,  dziś z rana podp is a ł  regu lamin  względem uorgani zo-  
w dniach ciężkiego sm u t k u  po zgonie Najjaśniejsze-  wania nowej  władzy mającej  się zająć przedażą dóbr 

Jej Małżonka .  Towarzyszą  J. K, Wysokości  tylko duchownych i m ia n o w a ł  dyrektor ja t  na którego czele
j e d e n  adjutant ,  l ekarz przyboczny Księcia i j eden se- znajduje się ko mendan t  Oktane ,  dy rek to r  zarządu d łu-  
kretarz  do korespondencj i .  J .  K. Wysokość  spodzie l gu  kra jowego,

y jes t  tu z powro tem z St. Pe te rsbu rga  najdalej  —  Dzienniki  genueński e  donoszą o przt  byciu d 
ągu doi , 4 - (Neue P reussąęhe Zeilune). Genui  królowej  Mnrji Krystyny '{Neue' Pr 7 ta
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Morning Herald  w nas t ępującym sposobie zdaj 
spr awę  z bi twy 18go czerwca:  ’ |  {ę g d a l s z y . ;

Dowiadujemy się że nade r  smutne  rapor ty  naceeho-J Kiedy już domowa  edukacja nie wys t ar cza ła ,  ma -  
wane duchem zniechęcenia,  nadchodzą ze wszystkich tka z c a łym domem przen ios ł a  się do War szawy  
s t ron względem sz turmu  przypuszczonego wspólniejojciec tylko zos t ał  gospodarować na wsi. Co roku
P  ‘  *  "  "  -  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

b

przes ta ł  pe łn i ć  obowiązki  swego  urzędu.
Karłiści  pod dowództwem baka ła r za  Ma.tadrve.ra. 

zostali schwytani  i wraz ze swo im dowódcą  osadzeni 
w więzieniu,  dwaj  tylko ujść zdołal i .  .

Dziś ot rzymal iśmy donies ienie  o napadzie dowódcy 
f l  kar l is toskiego Mars.ill do .Kat alon j i  na czele 150 pa r -  
I  tyzantów.Rząd nie troszczy się o to, świeżo o t r zy m a

ne wiadomości  z Katalonj i .  upewn ia j ą  go o dobrem 
usposobieniu  umys łów  a mianowic i e  gward j i  n a ro 
dowej .  (Neue Preusshiche Zeilung).

Madryt 4 Lipca. Rozprawy w kor tezaeh nad kwe-  
st ją f inansową postępują,  ale bardzo powolni e .  Zg ro  
mądzenie  rozt rząsa obecnie  plan pana Figuerol a ,  za
sadzający s ię . na zaciągnięciu p r zymusowe j  pożyczki 
2 0 0  mi l j onów.  Proj ek t  ten zostanie od rzucony tak jak 

Wszys tkie  inne.  Reakcja u tworzy ła  się na s t r onę  r z ą 
du,  tak,  że wotum komisj i  zostanie od rzucone ,  i Izba 
wróci  się do p l anu  pana Rrui l  7, modyf ikacjami  jakie 
będzie można  zaprowadzić  w n iem najkorzystni e j ,  aby  
go uczynić bogatym w rezultaty.  Dodać wprawdzi  
możerny.  że deputowani  nie wiedzą  jeszcze w jaki  
sposób potraf ią os i ągnąć ten rezul tqt ,  ale nie ulega 
wątpl iwości  że t aki e jes t  pos t anowienie  większości 

S ł ó w k o  tylko powiemy  o dzis iejszem posiedzeniu,  
a miauowjc ie  o w ypadku  który  w y w o ł a ł  śmiechy 
w Izbie. W ppśró<) rozp raw  nad planem p. Figperola ,  p. 
Oreu se  pows t a ł  i rźekł :  »P raguę  wiedzieć,  czy r z ę d k  
zgadza się na plan który  tu rozt rząsamy,  jeśl i  zgodzi 
się, żądam g łosu  przeciw,  jeśl i  nie p r zy jmuje  go, ż ą 
dam g ło su  na korzyść projektu.

Kortezy zmien i ł y  znowu  godzinę posiedzeń,  k tór  
r ozpoczynaj ą się teraz o godzinie le j  zamiast  j ak  d o 
tąd o lOej.

Jeszcze s ł ó wk o  o przes i leniu sobotniem.  Książe Wi-  
torji  prot es tuj e  przeciw wszelkiej  myśli  ambicj i ,  o-

irzeciw wieży Ma łakowa  i Redanowi  w dniu 18tym jes ień  przyjeżdżała do miasta, '  bawi ła  dziewięć mie-

. - o, m. I rzeczywiście,  szczegóły j ak i e  o t r zymal iśmy  sąjsięcy. i oko ło  św.  Jana  na lato powraca ł a  do Lubienia
(lnoczonych pan I e r ry ,  znany ze swoich za ta rgów u k  sm u tn e , ż e  gdyby nie p rzekonan ie  o pewnośc i  źró-  Starsze troje dzieci pobi er a ły  edukację wyższa ma łe
z panem Soulę .  o t r zy m a ł  dymisję,  1 w sku tku  tego za- de ł  z jakich je ot rzymal iśmy,  wahal ibyśmy się z og ło-  uczyły się początków.  Rodzice żadnych wydatków na

sZcnicm ich i spodzi ewamy  się jeszcze że mus ia ł a  sięj ten cel nie szczędzili .  Dobieral i  najce lniej szych nau- 
w nich wcisnąć niejaka przesada.  czycieli w Warszawie.  Wszystkie gałęzie wiedzy ludz-

Wiadomo  że francuzi  przypuści l i  sz tu rm do wieżyjkiej  objęte były tym p lanem edukacji," tak his lorja jak" 
Małakowa ,  a angl icy do Redanu.  Czytelnicy nasi  wic-Ji l i teratura ,  tak matematyka jak i nauki  przyrodzone,  
dzą już. że oba te s z turmy zupełni e się nie powiodły ,  tak s amo języki  nowe i starożytne.  Gustaw pot r zebo-
Jednakże  wojsko angielskie  po zaciętej walce,  zdobyło  w a ł  nauczyciel i  więcej j ako  p r zewodników po drodze]
zewnę trzne  werki ,  ale doszedłszy tam,  zna laz ło  się na j a k ą  duch go unos i ł ,  aniżeli  j ako  nauczycieli ,  boi
przed sze roką i g ł ęboką  fossą wyk op aną  przez rossjan nie by ł  wcale b i erną  is totą  i jeżeli nad riirp pracówa 1
między o szańcowao iem zewnęt rznem i w a r o w n i ą a  przez no, on Sam też wiele i najwięcej  może nad sobą  sa- i
k tór ą przejść nie mog ł o ,  nie mając ani  drabin ani ża- m y m  p racował .  I rzecz dziwna,  dziecku nie starcz-,li
dnego innego ś rodka  zejścia lub wejścia.  Przez nicja-  nauczyciele sami :  zmienia l i  się j eden  po d ług im.  Czv|
ki czas jeszcze to, waleczne wojsko wys t awione by ło  że nie t raf i ł  n a  cz łowieka z k tó rymby sympa tyżowa '  ‘ 
na morderczy  ogień,  na który s łabo,  tylko m o g ł o  od- mó g ł ,  czy też że .sobie rady z nim nie dali,  jeden p r ze 
powiadać,  tak że poniós łszy n i ezmierne  s t raty ( około chodził ,  drugi  wychodz i l i  tak bezustannie.  Gus tawowi  
4 0 0 0  ludzi i 40  of icerów poległych,  między k tór emi  nie można by ło  zadać lekcji stąd dotąd,  z n im owszem: 
j e n e r a ł  John  CainpbeJ,  p u łk ow n i k  St a r for t h  i podpu ł -  trzeba by ło  dyspntować,  ścierać się n a o s t r e ,  wdzie-  
ko w n ikYea ) ,  Ko lumna  zmuszoną  była eofnąć.s ię. .Zda- rać się w same tajniki  wiedzy,  szezehlować po sfe- 
je się że cofnięcie się- f rancuzów du k on an em  zosł ało rąęh filozofji. Młode  orle umia ło  ceńic swoich naui* 
pierwej  n im  nasi  ustąpil i ,  i tu spo w o do wa ło  vviększą cztycielj i n ik t  prędzej j ak  on nie po zna ł  się, co wyso-  
jeszcze st ratę w paszych szeregach,  bo działa Wieży M a - k o  buj a ło ,  a co nisko leża ło  na ziemi- Z d o l n o ś c i  
ł akowa  od chwil i  cofnięcia s i ę  f rancuzów,  zostały ski c- l r ozwi j ały  się w n im  nad wiek,  nad s i ły  "i potrzeb
r o w a n e i  n a  R l ł l l a f l *  l i n  ł - p n u  ó  n  n i :  m l i z  n / k c o i M  . I m i o n  IV! 11 4 » h  i n  K ir  . I . ' 1

nie wydaje nam się j ak  s t rasznćnpże . j edyp ie  pociesza-Jkach swoich i nadziejach.
my się nadzieją,  że jes t  w nieip dużo przesady,  j ednak -  Zdolności  Gus tawa m i a ł y  czas już  sk i erować  sic  
że i z francuzkiej  depeszyokazu je  się jasno że porażk.alwtedy ną w ł a śc iw ą  drogę t  zwróci ły  się g ł ó w n i e  j a  
• 8go b. m.  ma  ęcchę bardzo ważnej  klęski,  wyłączni e ku l i t d r a t u F z e  i h i s t o r j i ,  ku fi lozołji  i b a - 1

(Journal de S t. Pelersbourg). j dan iom.  Jeżeli więc t rudność  była  o nauczyciel i ,  t o i  
Konstantynopal 28  Czerwca. E them-pasza  p ie rw- lf i  tylko o nauczyciel i  historj i  i l i te ra tury:  z" i n n em i j  

szy ad jut an t  su ł t ana ,  udaje się do Krymu  z szezególnąl . łatwo się nasz Gustaw- jmgodził ,  bo jednych rzęczy u-1 
missją  do j en e r a ł ó w  sprzymierzonych.  W ed ług  n i e - | c z y ł  się dla tego,  że wypada  mieć św ia t łemu cz łowie - l



kowi o wszystkiem wyobrażenie, drugie nie tyle go 
interesowały, żeby im młodość swoję i przyszłość 
chciał poświęcić. Zresztą matematyka i nauki przyro
dzone są naukami faktów, nie zaś rozumowań; fakta 
trzeba znać i nie można o nich tak np. rozprawiać jak 
o przedmiotach oderwanych, jak o filozofji, o historji,
0 znaczeniu tego albo owego faktu w literaturze; tu 
taj dla dowolności, dla zapatrywania się indywidual
nego, dla charakteru, dla zdolności szerokie otwarte 
pole, tam zaś ścieśnione. Dosyć wiedzy a można być 
znakomitym nauczycielem matematyki; potrzeba i zdol
ności i wiedzy, żeby znakomitym być nauczycielem 
historji lub literatury, żeby się nie obłąkać w docie- 
kaniach lub marzeniach. Do nabycia zaś języków, 
m ia ł Gustaw wielką łatwość, bo już od samego dzie
ciństwa w domu rodzicielskim nabył do nich prakty
cznej wprawy i jeżeli uczył się po francusku i po 
niemiecku w Warszawie, to więcej już dla stylu, bo 
mów ił p łynnie i poprawnie jednym i drugim językiem. 
Uczył się wtedy i języków starożytnych, łaciny i g re
ckiego, ale więcej dla zwyczaju, więcej dla tego że te 
języki o l  wieków były przedmiotem w ykładu szkol
nego, aniżeli z rzeczywistej potrzeby. Jeszcze albowiem 
wtedy nie po jm ow ał dobrze Gustaw potrzeby dobrej 
znajomości języków starożytnych, jeszcze uczonym 
nie był, do studjów się nie brał,  a więcej marzył i my
ślał,  więcej się zajmował pięknościami nauki, jak jej 
owocem. Później dopiero całem sercem pogodził się 
z łaciną i greczyzną, kiedy w szersze zajęć swoich 
wstąpił koło  i pracował już na to żeby zostać u- 
czonym.

i Długo nie znalazł Gustaw przewodnika jakiego na- 
daręmuie szukał. Jeden professor, który m ia ł  zacząć 
z nim literaturę, w gramatyce zakochany, chciał w ró
cić do gramatyki i na formułkach, na dystynkcjach 
scholastycznych, chciał ćwiczyć, rozwijać tę młodą 
zdolność, na teorje o przechodzeniu głosek na g ło 
ski, na filozofji dźwięków, chciał marnować te siły 
dzielnego ducha, które już same przez się w niebo 
wzlatywały. Inny dowcipny, zdolny ale próżny, rzu
ca ł pomysłami jak iskrami od niechcenia, a przytem 
wysoko się ceniąc i powierzchowny, nie m ógł przypaść 
do serca młodemu człowiekowi, który w ludziach 
nauki tylko naukę ale nie kokieterję przywykł cenić; 
do tego, ten drugi zawsze grzeczny, wylewał się w po
chwałach dla zdolności swojego ucznia i każdą, by 
najmniejszą pracę jego, sądził za godną druku. Inny; 
m ia ł  na odpowiedź same ogólniki i nie prowadził za 
sobą, ale szedł za uczniem swoim. Inny znowu da
wał do czytania poezje i powieści i kazał Gustawowi 
pisać recenzje* Inny nareszcie naukowym nie będąc 
człowiekiem, nie rozum iał tej siły jaka gra ła  w m ło 
dzieńcu —  jednem słowem wszyscy go mniej więcej 
zawiedli. Dla tego Gustaw na świecie, po za domem 
rodzicielskim szukał chętnie przewodników swoich i 
nauczycieli. Biegł z roskoszą do skromnego kościół
ka Kapucynów, który samotny, na ustroniu, bez pom
py światowej i zgiełku, najwięcej przypadał do jego 
smętnych usposobień. Tam raz usłyszał cudnym wy
mowy językiem wypowiedziane słowo boże: już m ło 
dy zapaleniec biegł po za furtę zakonną, do celi ka
pucyńskiej. z kaznodzieją rozprawiać o wierze, o ży
ciu przyszłem, o znikomości doczesnej, o poezji nie
bios. Kaznodzieja wtedy s taw ał się. jego przyjacielem, 
jego bratem, towarzyszem prac i marzeń, uajdroższym 
skarbem. Zaraz m usiał dom jego rodziców nawiedzić 
w Gollach, bo kochającemu sercu młodzieńca nic się 
oprzeć n iebyło  w stanie. Niejedną z najpiękniejszych 
chwil swojego wiele obiecującego dzieciństwa, Gu
staw przepędził w klasztorze, na modlitwie albo na 
rozmowie, tak mi się przynajmniej potem ze swoich 
wrażeń i uczuć spowiadał.

Znalaz ł  też w rodzinie własnej takiego nauczyciela
1 doradcę, jakiego szukał gdzieindziej napróżno. Mó
wię tutaj o Kazimierzu Puchale, właścicielu ziem
skim ze stron lubelskich, skąd pochodziła jego ma
tka. Byłto staruszek miły, uczony, rozmowny, pełen 
wiadomości i doświadczenia, kiedyś w dawnych la
tach poeta, a w latach dojrzałych poważny szperacz i 
badacz, encyklopedysta, który m ó g ł  z pewną znajo
mością rzeczy o wszystkiem rozprawiać, ale który naj
więcej mówił o literaturze i o Wschodzie. Puchała  pi
sał, a przynajmniej m ów ił  że p isa ł dzieje literatury 
powszechnej; wstęp już nawet wygotował i czytał 
z niego Gustawowi wyjątki, w których znać było 
pióro i myśli znakomite. Najprzód m yślał wydać część 
pierwszą tego ustępu, i nawet kilka rozprawek dru
kiem w ułamkach ogłosił  w Bibljotece Warszawskiej 
(o powieściach arabskich i t. d.). Innym razem czytał 
Gustawowi Puchała rozbiór krytyczny pism dwóch 
„olbrzymów piśmiennictwa« (własne mego przyjacie
la wyrazy) Tacyta i Micheleta. Puchała m yślał wiele,

obrabia ł d ługo swoje prace, doskonalił je, żeby go
dne były »nie już czytającej publiczności, ale tego i- 
deału pisarza, który w rozumie swoim widział.« Był 
to albowiem człowiek, »który całe nieledwie życie 
s t raw ił  na pracy um ysłowej.« Miał śliczną i wielkim 
kosztem zebraną bibljotekę, obszerne notatv, ogro 
mne naczytanie się. a co nadewszystko widział i do
świadczył wiele, znał ludzi, m ia ł  o rzeczach sąd swój 
własny a wytrawny. Chętnie się udzielał,  a mówić 
lubił, mówiłby ciągle aby go tylko młodzi słuchali.  
Puchała był krewnym Gustawa ze strony matki,  mie
szkał w Warszawie, stąd prawie codzienne stosunki; 
udzielał się i towarzystwu, w naukowych gronach 
najczęściej go widywano, na niedzielnych wieczorach 
u Maciejowskiego, na środowych zebraniach Bibljote- 
ki Warszawskiej.  Taki człowiek jak Puchała, był 
prawdziwym nauczycielem Gustawa, który m ia ł 
dla niego podwójny szacunek, dla lat i dla je 
go nauki.

W łaśnie w ciągu jednego z tych perjodycznych po
bytów jego rodziny dla edukacji dzieci w Warszawie, 
poznałem Gustawa. Stosunki mojfe z nim na dwie 
epoki podzielić można; w pierwszej krótkiej dpbie 
ledwieśmy się poznali i zaraz niedługo rozeszli. Ale 
wkrótce złączyło nas znowu wzajemne dla siebie 
współczucie i t rw ało  do grobowej deski i przetrwało 
śmierć nawet samą, bo pamięć Gustawa całe mi życie 
towarzyszyć będzie. W śród pracy naukowej, będę 
myślał o jego pracy; wśród powodzeń lub upadku, 
cokolwiek mnie czeka, będę m yślał o jego sercu, dla 
mnie wylanem, o pomocy jakąby mi niósł w szczę
ściu i nieszczęściu. Dla tego daruje czytelnik, że pi
sząc dalej o moim przyjacielu Gustawie, często i o s o 
bie będę pisał; losy nas sprzęgły razem, a te lat k il
ka ostatnich jakie Gustaw przeżył na ziemi, to moje 
życie, a moje życie to jego, rozciąć na połowy tego 
niepodobna, bośmy razem praeowali i razem plany 
gotowali na przyszłość. Mówię tylko o stronie nau
kowej żywota, bo rodzina ma wyłączne prawo do ca
łej drugiej jego żywota połowy._________ (tl. c. n.)

L I S T Y  Z P O D  Z A S Ł A W I A .
IV .

Czy też otrzymam przebaczenie szanownego pana 
za przerwę, jaka nie raz wydarza się w listach moich, 
to jest za zboczenia od przedmiotu w opowiadaniach 
ś. p. Chorążego? Ściśle trzymając się notatek o nim 
za każdą w domu jego bytnością, motam nić jego na 
mój kłębek, bez względu na to, że on niekiedy roz
maitą przędzę powiązał.

Oto w ciągu opowiadań, które zamieściłem w liście 
poprzednim, chorąży chciał zażyć tabaczki. Dzieci 
spostrzegły, że nie ma jej pod ręką. Gdy w drugim 
pokoju odszukały tabakierkę; on sporą szczyptę wcią
gnąwszy, taką nam rzecz prawił:

—  O! nic oceniona tabaczka! Przypominam sobie 
co w domu teścia mego, ś. p. podkomorzego, zdarzyło 
ini się słyszyć o niej z ust starego szambelana dworu 
niegdyś Slanisława-Augusta. Z tabaczką nie ma ża r
tu kiedy kto przywykł już do niej.

Zastałem  raz u państwa Podkomorstwa wesołe kil
ku dam sąsiednich towarzystwo, co z obecnego tam 
szambelana, przyjaciela domu od lat niewiem wielu, 
chciały zażartować ukryciem jego tabakiery, której co 
chwila potrzebował. Gdy już miano posyłać lokaja, 
aby mu z oficyny p rzyniósł  podróżny zapas tabaki, a 
damy przyznały się, ż e b y ło  ich zamiarem odzwyczaić 
go od zbyt częstego je j używania; przywiódł im na to 
zdarzenie następne:

—  Za-czasów Stan is ław a -  Augusta, ży ł w W a r 
szawie zawołany lichwiarz, Piotr  T. Ten znakomi
tych kapitałów posiadacz, rozpożyczał je m a rn o 
trawcom na 25  od sta, lecz zawsze za poręką maję
tnych osób. lub za upewnieniem odpowiedzialności na 
miejscowych w stolicy funduszach. Niemiecki był j e 
go ród, dziś nie wiadomo, czy z Saxonji,  ze Szląska. 
albo z Prus pochodził. Dość na tern. że krewni j e 
go, zasłyszawszy o jego dostatkach, wysłali byli do 
Polski trzech z rodziny młodzieńców, aby w roz
maitych zawodach tentować losu, a razem doczekać się 
spadku po owym w Warszawie bogatzu. Najmłodszy 
z nich, p rzy ją ł  był miejsce u pasztetnika. W owych 
to czasach, zjawiły się były w stolicy wyborne ciaste
czka śmietankowe, jakich w żadnem z miast naszych 
sporządzać me umiano. Młodzieniec zawiesiwszy na 
rzemiennym pasku szufladę z owemi ciasteczkami, 
wchodzi raz do księcia P.. i trafia na porę śniadania. 
Książę jegomość lub i ł  przysmaki, zakupił je  wszyst
kie i pyta młodzieńca o jego nazwisko,

—  Mówiono mi. że was kilku jest w mieście. Kzecz 
dziwna, że nie wzywacie pomocy stryja.

—  Och! kołataliśmy o litość; ale nadaremnie! Ot 
mnie, jako swego imiennika, nauczył tylko pisać, sam 
podając wzory, bo i na to ża łow ał grosza. Tyle zy
skałem, że bazgrzę akurat jak stryjaszek; a zresztą 
każdemu Z nas najsurowiej zapowiedział,  aby darmo 
nie zaglądać mu w oczy, bo nic nam w ięcej nie udzieli 
nad tę jedynie naukę: że Bóg da ł  każdemu głowę i 
ręce, aby pamiętał o sobie.

Książę chwilę podum ał;  głębokie rzucił  nań wej
rzenie i ozwał się:

—  O ! nie ludzki! Żal mi cię chłopaku. Podobasz 
mi się nadzwyczaj z twarzy. Nie twoje to powołanie 
ciasteczka nosić! Tyś wart lepszego losu. Fizjonomja 
twoja tak mię ujęła, że pragnę twojego szczęścia i 
chcę dać je  tobie, ale z warunkiem sekretu. S łucha j!  
Oto nas dwóch tylko; podpisz się na to, że wyjedziesz 
na północ, w kraj sąsiedni, szukać sobie losu, że tu 
nigdy nie wrócisz, i że o tym układzie naszym przed 
nikim ani * familji, ani z obcych nie wspomnisz; a 
skoro dasz na to swój podpis, wyliczę do rąk twoich, 
i to natychmiast, czterysta czerwonych złotych.

Pasztetnik rzuca się do nóg dobroczyńcy; oświadcza 
gotowość podpisu, i przyrzeka naświęciej milczyć, a 
cichutko na zawsze dziś wyjechać z Warszawy.

— Zaczekaj w przedpokoju,* ja tymczasem przygo
tuję na piśmie nasze warunki.

Po chwili, wzywa młodzieńca; odlicza przed nim 
400  dukatów, i kładzie do podpisu przygotowany do
kument. Bez oporu, nie czytając podpisał go Piotr T., 
i tegoż dnia wieczorem, zn iknął  z ulic Warszawskich.

Książę po niejakim czasie, snadnie wyszukał po
wolnych dla siebie świadków, do owego dokumentu 
koniecznych. Miał osobistą a dobrą znajomość z ka
nonikiem z czasów jeszcze świetności swojej, gdy pia
s tował dygnitarstwo koronne, i gdy nie raz łatwym 
podsilał się kredytem lichwiarza niemca. Teraz począł 
odwidzać starca, jakby domowy przyjaciel. Tymcza
sem kanonik zapadł na zdrowiu. Widywano nieraz 
jak książę podwozi choremu doktora. Te jego przy
sługi, brano mylnie za dowód, że dłużny pewno k a
pitaliście, lęka się jego śmierci, aby spadkobiercy nie 
naciskali o rychłe uiszczenie wekslu.

G dy tak nie trafne domysły za jm ują  niektórych, 
medyk szepnął księciu, że kanonik zbliża się do k re 
su, że nie więcej, jak dobę żyć może. N a  to upe
wnienie, książę c ichaczem  wnosi do ak t grodzkich 
ów niby dokument, a istotnie testament ja k o b y  k a 
nonika, w całej form ie sporządzony z podpisem te- 
s ta tora  i św iadków. W r a c a  najspokojniej do c h o r e 
go;, nie odstępnie z dok to rem  pilnuje go,  pociesza
ją c  nadzieją rychłego wyzdrowienia. W  niecnej zaś 
duszy, dba tylko o to, aby schorza łem u starcowi, nie 
przyszło na myśl, zwykle w  takiej chwili rozpo rzą
dzenie.

D arem n a  obawa! W iad o m o  że skąpiec nie użyty, 
chciwy sknera ,  co w w o rk u  tylko szuka swego= 
szczęścia, a nie wierzy aby j e  kto znalazł w swem 
sercu, rzadko  zostawia testament; a n aw e t  zdaje mti 
się że umrze skoro  go podpisze. N a  sukcesorów  p a 
trzy jak  na w rogów , co czychają aby mu wydrzeć 
bożyszcza, duszę je g o  prawie.

T o  też nasz kanonik  nie myśląc wcale o te s ta 
mencie, w te jże dobie, po jednem ciężkiem w es t
chnieniu, z utkwionemi w kan to rek  oczami, zaga 
wiekuiście. M uiemany przyjaciel, obłudne łzy lej A 
Umie przecież zgodzić się z wolą P a n a  Boga. Wz? 
Wa dom ow ych  św iadków  na to, j a k o  kładzie pić 
częć sw oję na kantorku. W span ia ły  pogrzeb ,  wid 
snym podejmuje kosztem. L e c z  po świetnych egze 
kw iach  i pochw alnych  z am bony  m ow ach ,  gdy d 
chowieństwo objawiało  postanowienie uw ażać  s 
bie w prawie do spadku  po księdzu, i j u ż  zabiera - j  
się do zerwania pieczęci, a  dwaj pozostali w W a /  
szawie synow cow ie  n ieboszczyka, poczęli ze swe 
strony o tenże spadek  rek lam ow ać ,  książę z c a łą f  ' 
w agą  praw ości ,  pow strzym ał jednych i drugich. M 
Wzywa urTędnika, staje z oppozycją  sk ładającą  
s tam en t zaak tykow any, z podpisem jakoby  kanon 
ka; po otw arciu  kan torka ,  spisują na  w ypadek pro 
cesu, cały po zm arłym fundusz i książę w  asysten 
cji urzędu, bez najmniejszej trudności zabiera  sześć 
kroć  sto tysięcy złotych, w obrączkow em  złocie, a  
cz terykroć w wekslach, rozm aitych a niezawodnych 
debitorów.___________  (d. c. „.)

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Esmeralda.
T E A T R  R O Z M A I T O  Jutro: Ziemia ob iecana .-  

Nowy teatr.
Jestem Piotr T., krewny kśrtonika, synowiec jc 

go rodzony, i też same co on mam imię.
Dziś rano  stopni ciepła 14. wczoraj w południe 18,1 

|  Wysokość wody na Wiśle stóp 5.
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